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Konfiskaty dzienników
Warszawa, 25. 10. (Tel. wl.) — 

Czwartkowy numer „Lwowskiego Ku­
riera Porannego“ został skonfiskowany 
za artykuł Joachima Bartoszewicza p t. 
„0 ziemie wschodnie“, który ogłosiło 
już kilka pism. m. i. także „Kurjer Po­
znański“ w nr z dnia 23 hm.

Piątkowe wydanie prowincjonalne 
..Gazety Warszawskiej“ uległo również 
konfiskacie. (w)

Zmiany w dyrekcjach 
poczt i kolei

Warszawa, 25. 10. (Tel. wł.) Pre­
zydent dyrekcji warszawskiej poczt i te­
legrafów Seidler został przeniesiony do 
Ministerstwa Poczt i Tel.; stanowisko

i jego w dyrekcji warszawskiej objął 
prezydent dyrekcji wileńskiej Żółtow­
ski. Do Wilna na stanowisko prezyden­
ta dyrekcji poczt został przeniesiony na­
czelnik wydziału gospodarczego Min. 
Poczt Łuchowicz.

Prezes dyrekcji kolei w Wilnie inż. 
Staszewski zostaje przeniesiony z dn. 
i listopada rb. w stan nieczynny; stano­
wisko jego obejmie inż. Falkowski z 
Min. Komunikacji. (w)

Z portu gdyńskiego
Warszawa, 25. 10. (Tel. wł.) — 

Obrót portowy Gdyni w miesiącu wrze­
śniu dosięgnął 250.000 tonn; w porów­
naniu z obrotem osiągniętym w sierpniu 
jest to o 21.000 t. mniej. Do portu w 
Gdyni zawinęło we wrześniu 162 stat­
ków o pojemności 129.000 t., przywożąc 
13.000 t. ładunku i 223 pasażerów; z 
portu wypłynęło w tymże czasie 161 
statków o pojemności 126.000 t„ wywo­
żąc 237.000 t. ładunku i 1031 pasażerów

Na statkach P. P. „Żegluga Polska“ 
we Wrześniu wywieziono 51.000 t. ła­
dunku wobec 57.000 t. wywiezionych w 
sierpniu.

Monety 5*złotowe
Warszawa. 25. 10. (Tel. wł.) W 

ostatnich dniach zostały puszczone w 
obieg dalsze ilości srebrnych monet pię­
ciozłotowych. których dotąd jest w obie-

25 miljonów. (w)

P. Devey kończy swój 
raport

Warszawa, 24. 10. (AW.). Wczo-
J powrócił do Warszawy doradca 

inansowy p. Dewey, który obejmie 
natychmiast urzędowanie w Banku 

olskim, najbliższe zaś dni poświęci 
o-kończeniu prac związanych z ukoń- 
nenieni raportu za III kwartał r. b.

Kredyty dodatkowe 
dla powodzian

Warszawa, 24. 10. (W.). Rząd 
niósł do Sejmu przedłożenie o kre- 
nach w wysokości 21/2 miljona zł, 
°re zużyte zostały na kresach i w 
Mopolsce na niesienie pomocy lud- 
osci dotkniętej klęską powodzi.

Zatarg grecko-turecki
Ateny, 24. 10. (PAT.) Rząd grecki 

Postanowił odwołać się do Ligi Narodów
Powodu trudności, czynionych przez 

,[adze tureckie przy przejeździe stat­
yw greckich przez Dardanele i Bosfor 

sk3» z p.owociu kontynuowania konfi-
■v mienia greckiego.

Płacić, albo nie płacić? — Oto pytanie, na które odbudowujące się militarnie 
Niemcy wciąż, jeszcze nie dają jasnej i szczerej odpowiedzi. Obrazek przed­

stawia zebranie w Lustgartenie berlińskim, protestujące przeciw planowi 
Younga.

Zwołanie Sejmu i Senatu
w wyniku narady na Zamku warszawskim

Warszawa, 25. 10. (Tel. wł.) W 
czwartek południe odbyła się na Zamku 
narada Prezydenta Rzeczypospolitej, 
marszałka Piłsudskiego i premjera Świ- 
talskiego W wyniku narady p. Prezy­
dent podpisał dekrety o zwołaniu Sej­
mu i Senatu.

Oba te dekrety zostały doręczone o 
godz. 3 po południu przez radcę praw­
nego Prezydjum Rady Ministrów, dr. 
Piętaka, pierwszy marszałkowi Sejmu 
Daszyńskiemu, drugi wicedyrektorowi 
biura senackiego dla marszałka Senatu. 
Dekrety te brzmią:

Prezydent Rzplitej. Zarządzenie Pre­
zydenta Rzplitej w sprawie zwołania 
Sejmu na sesję zwyczajną. Na podsta­
wie art. 25 Konstytucji zwołuję Sejm do

Konferencja „polskiej“ międzynarodówki
Zapowiada walką z buriuaiją — Przykłada specjalną wagą 

do spraw mniejszości narodowych

Warszawa, 25. 10. (Tel. wł.) W 
czwartek odbyła się konferencja P. P. S., 
Niemieckiej Socjal. Partji Pracy, żydow­
skiego „Bundu“ oraz komunizujących 
centrali klasowych związków zawodo­
wych.

W komunikacie konferencja stwier­
dza, że „chwila obecna wysuwa na czo­
ło zadań całej klasy robotniczej zadanie 
wspólnej walki przeciwko zamachom 
reakcji na podstawy ustroju demokra­
tycznego \ na prawa robotnicze. Konfe­
rencja oświadcza, że klasa robotnicza 
użyje wszelkich rozporządzalnych środ­
ków, aby odeprzeć te zamachy.“

Komunikat mówi dalej, że pod pró­
bą utworzenia w Polsce dyktatorskiej 
formy rządów kryje się w istocie pro­
wadzona „przez grupy kapitalistyczne 
i ziemiańskie wzmożona ofensywa prze­
ciwko społecznym zdobyczom robotni­
ków i włościan i prowadzona jest dalej 
polityka ucisku względem szerokich 
mas t. zw. mniejszości narodowych. 
Konferencja uzna je jako niezbędne, u- 
stalenie socjalnego programu dla roz­
woju spraw narodowościowych w Pol­

miasta stół. Warszawy na sesję zwyczaj­
ną od dnia 31 października 1929 r. War­
szawa, dn. 24 października 1929. Prezy­
dent Rzplitej (—) Ignacy Mościcki. Pre­
zes Rady Min. (—) Świtalski.

Prezydent Rzplitej. Zarządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
zwołania Senatu na sesję zwyczajną. Na 
podstawie art. 37 Konstytucji zwołuję 
Senat do m. stół. Warszawy na sesję 
zwyczajną od dn. 31 października 1929 
r. Warszawa, dn. 24 października 1929. 
Prezydent Rzplitej (—) Ignacy Mościcki. 
Prezes Rady Min. (—) Świtalski.

Na zasadzie dekretu p. Prezydenta 
Rzplitej p. marsz. Daszyński zwołał po­
siedzenie Sejmu na czwartek, 31 paź­
dziernika rb., godzinę 4 po południu.

sce. a następnie wprowadzenie progra­
mu tego w życie.“

Wreszcie konferencja postanawia u- 
trzymywać stały kontakt pomiędzy po- 
szczególnemi ugrupowaniami, uczestni- 
czącemi w konferencji, celem wzajem­
nej współpracy. (w)

Sowjet bez komunistów
Moskwa, 24. 10. (AW.) Donoszą z 

Rostowa nad Donem, że G. P. U. wykry­
ło tam poważną organizację kontrrewo­
lucyjną, która postawiła sobie oryginal­
ne zadanie stworzenia rządu sowieckie­
go, w skład którego nie wchodziliby ko­
muniści. Na czele organizacji stał nieja­
ki Nestorenko. Liczni członkowie orga­
nizacji zostali aresztowani i osadzeni w 
więzieniu.

Mosk w a, 24. 10. (AW.) Na stacji Or- 
sza G. P. U. wykryło organizację kontr­
rewolucyjną „Szkodników Sowieckiego 
Transportu“. Na czele organizacji stał 
inż. Nikodimow. W związku z wykry­
ciem organizacji przeprowadzono liczne 
aresztowania.

Clemenceau na łożu boleści
Paryż, 24. 10. (PAT.) Jak podaje 

Agencja Havasa, Clemenceau miał noc 
dość niespokojną. Stan dokuczliwy 
trwał do godz. 2. Clemenceau wstał z 
łóżka o godz. 7 rano, poczem zasnął po­
wtórnie we fotelu. Lekarze oświadczyli, 
że stan chorego nie jest zły, należy jed­
nak zachować pewną ostrożność w sta­
wianiu prognostyków’ z powodu pode­
szłego wieku Clemenceau.

Korupcja wśród urzędników 
niemieckich

Berlin. 24. 10. (PAT.) Tutejsza po­
licja kryminalna wpadla na trop wiel­
kiej afery korupcyjnej, w którą zawi- 
kłanych jest wielu urzędników kolei 
niemieckich, magistratu berlińskiego i 
urzędników pocztowych. Przekupieni 
urzędnicy forytowali dostawy pewnej 
firmy budowlanej, której właścicielkę 
50-letnią wdowę Martę Kloss, pochodzą­
cą rzekomo z Polski, aresztowano. Za- 
równo aresztowana, jak i wmieszani w 
aferę urzędnicy mieli poczynić obszer­
ne zeznania w urzędzie śledczym.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!

Migawki berlińskie
Osiemdziesięcioletni Gustaw Lilien« 
thal. — „Kobieta na księżycu“, nie­

miecki „hyperfilm“.
(Korespondencja własna).

Berlin, w październiku.
W „cieniu komunikacji powietrznej 

Europy“ na obszarze największego 
współczesnego portu lotniczego w Tern- 
pelhofie, skąd codziennie z punktualno­
ścią pociągów startują dziesiątki samo­
lotów, zabierających pocztę i pasażerów, 
aby szybko i bezpiecznie odstawić ich 
do miejsc przeznaczenia, w prowizo­
rycznie skleconej szopie, niezmordowa­
nie pracuje nad sporządzaniem „skrzy-* 
deł“ dla ludzkości, pionier awiatyki Gu­
staw Lilienthal.

Przez rozsunięte drzwi baraku do­
latuje grzmot silników, na zieloną taflę 
lotniska osuwają się z niebiosów meta­
lowe olbrzymy i jak niezgrabne, sre- 
brzyste żuki suną ku hangarom. Co pe­
wien czas wzbija się w powietrze sa­
molot, zabierający po kilku pasażerów 
na przechadzkę powietrzną ponad Ber­
linem. Właśnie zniżono kurs takiej do­
rożki powietrznej z dziesięciu na pięć 
marek.

Jesienny chłód rozwiewa siwe loki, 
okalające czaszkę starca, pracującego 
.jak przed czterdziestu laty, nad wyna­
lezieniem „aparatu do latania“. Dwóch 
było wówczas braci - fantastów, Otton i 
Gustaw Lilienthal. Ludzie „trzeźwi** 
kwitowali ich plany wzruszeniem ra­
mion. W r. 1896 starszy Otton podczas 
próby szybowca w górach zabija się w 
czeluściach skalnych. Gustaw nie traci 
otuchy. Konstruuje nowy szybowiec o 
rozpiętości skrzydeł 15 metrów. W roku 
ubiegłym dzieło xbyło na ukończeniu, 
gdy w lipcu orkan zniszczył prawie do­
szczętnie „Wielkiego Ptaka“ i pracow­
nię.

Starzec rozpoczął prace od nowa. 
Zdała od zgiełku wielkiego miasta, jak 
gdyby dla spotęgowania tragicznego 
kontrastu, w pobliżu odlatujących i po­
wracających kolosów powietrznych, sto­
jący nad grobem człowiek niezmordo­
wanie pracuje, aby urzeczywistnić ma­
rzenie ludzkości, które stało się nieod- 
łącznem marzeniem jego życia: dać 
człowiekowi skrzydła, aby latał jak
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Oczy starca iskrzą się gdy mówi o 
wypróbowaniu szybowca, co wreszcie 
nastąpić ma w tych dniach. Niewątpi, 
że na swym przyrządzie wzniesie się w 
górę i poruszeniami skrzydeł, majesta­
tycznie odleci, hen w dal. .

* • ♦ •

Odbyła się wreszcie, poprzedzona ha­
łaśliwą reklamą, premjera filmu „Ko­
bietą na księżycu“, wytwórni „Ufa“. Za­
powiedziano „film nad filmy“, szczyt 
produkcji niemieckiej; gwarantować to 

same nazwiska reżysera Fri-
Ua Langa i żony jego, autorki scenariu­
sza pani They v. Harbou. Dla podnie­
sienia świetności premjery przedstawie­
nie odbyło się na cel dobroczynny i pod 
Protektoratem „Związku prasy berliń­
skiej . Przeszło dwa tysiące osób, prze­
ważnie zaproszonych, reprezentujących 
świat filmowy, finanse i prasę, wypel-

' mio olbrzymią salę „Pałacu Ufy“. Obo­
wiązywał smoking i toaleta wieczorowa. 
Do filmu skomponowana została spe­
cjalna muzyka. mająca w pewnym stop­
niu zrównoważyć jego upośledzenie, ja­
ko filmu „niemego“ w epoce zwycię­
skiego pochodu „filmu dźwiękowego“. 
Tresc filmu jest następująca:

Sześciu mieszkańców ziemi udaje się 
w rakiecie na księżyc, wśród nich kilku­
nastoletni, snąć nieodłączny w stuleciu 
lot-ów transatlantyckich — pasażer „na 
gapę“. Stary profesor, obłąkany (?) au­
tor pomysłu szalonej wycieczki, ginie 
na księżycu, wpadlszy do krateru (I), po­
ciągnięty przez bryłę złota, potwierdza­
jącą jego hipotezę, że satelita nasz opły­
wa w ten kruszec, jak okolice polarne 
ziemi w lód.., Chicagoski bandyta, po­
stać wyjęta z zeszytowego wydania Szer- 
loka Holmesa, towarzyszący ekspedycji 
z ramienia „syndykatu“, zamierzającego 
zagarnąć skarby księżycowe wyłącznie 
dia siebie, zostaje zastrzelony podczas 
próby opanowania rakiety, przy oomo- 
cy której zamierzał następnie złupić bo­
gactwa „złotego globu“. W czasie tej 
strzelaniny uszkodzony zostaje zbiornik 
zgęszczonego powietrza rakiety i jeden 
z dwu pozostałych mężczyzn musi zre­
zygnować z powrotu na ziemię. „Szla­
chetny“ usypia środkiem nasennym 
„tchórza“, narzeczonego jedynej, uczest­
niczącej w awanturniczej wyprawie ko­
biety i przygotowuje wyekspediowanie 
pary tam, skąd przybyła Ona, przej­
rzawszy plan, wychodzi z namiotu roz­
piętego na piaskach „srebrnego globu“ 
— pozłoconego Madę in Germany — a 
on odprowadza wzrokiem pocisk, uno­
szący ku starej ziemi. . rywala.

Taką byłaby pokrótce akcja, osnuta 
przez Theę v. Harbou, sfilmowana przez 
Fritza Langa. Przypisywanie parze tej 
przestępstwa splagiatowania znanej 
fantazji Jerzego Żuławskiego, byłoby 
krzywdzące — dla pamięci polskiego 
pisarza. Zdobycie księżyca przez czło­
wieka, rakieta w przestworzach między­
planetarnych, start, niebezpieczeństwo, 
podróż, czyn — wszystko to, cala ta uto- 
pja i cale to fantazjowanie rozgrywa się 
w filmie tym tylko po to. aby tych dwo­
je znalazło się wreszcie razem na pia­
sku księżycowym.

„Zamek na księżycu“ umeblowany 
w wygniecione graty niemieckiej altany, 
jakaś materjalistyczna próżnia i bez­
duszna sentymentalność triumfują osta­
tecznie na tej zawieszonej w kosmosie 
wyspie skarbów. Ani jednej krzty owe­
go wiecznego bólu człowieczego i wszę­
dzie jednakowego losu, odmalowanych 
w trylogji Żuławskiego.

Spłowiałe kwiatki z obicia starej ka­
napy i erotyczne intryżki ze środowiska 
trywialnych kramikarzy — oto cala du­
chowa treść niemieckiego „hyperfilmu“.

B. Zaremba.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

54)
Jelower chciwie pobiegł za spojrze­

niem młodego Soplicy, I w tejże 
chwili dojrzał oczy inne, jakby przy­
słonięte mgłą niemej prośby, zażeno­
wania i pełne niemocy. Były to pięk­
ne oczy Baśki Kojałłowiczówny, są­
siadki Jelowera na ziemiach „tworu 
korytarzowego“.

Przyczaił się i z pod kryształowych 
szkieł wpijającym się w młodocianą 
postać wzrokiem bazyliszka śledził 
nieme porozumienie.

Oczy dziewczęcia przez chwilę po­
zostawały w niemem związaniu z 
wzrokiem Andrzeja Kiedy przykryły 
je długie czarne rzęsy, na matowo- 
białych policzkach wykwitły rumień­
ce. Jelower zrozumiał tę mowę i ru­
chem przyzwyczajenia podrapał się za 
uchem. To wróżyło dobry interes. 
Należało zatem przykleić się ze swą 
sympatją i do Andrzeja Soplicy. To 
też Jelower nie spuszczał już z niego

Katastrofa w fabryce filmów
Z powodu wybuchu taśmy filmowej powstało strat 

na 50 miljonów dolarów

Hollywood, 24. 10. (Radjo.) Dziś 
wydarzyła się tutaj w laboratorium fa­
bryki filmów „Gonsolidation - Film Co.“ 
straszna katastrofa, mianowicie wy­
buch zapalonej taśmy filmowej, wsku­
tek czego gmach cały wyleciał w powie­
trze. Prawdopodobnie wielu pracowni­
ków fabryki poniosło przy tern śmierć.

Eksplozja nastąpiła w oddziale wy­
woływania filmów. Wskutek wybuchu 
uległa zniszczeniu wielka ilość niewy­
kończonych jeszcze filmów na łączną 
długość około miljona metrów. Między 
innemi zniszczonych zostało wiele fil­
mów znanych reżyserów, wśród nich 
nowy wielki film Douglas Fairbanksa 
pod tytułem „Taming Shrew“. Szkody 
powstałe wynoszą około 50 miljonów

Wybuch w fabryce prochu
7 osób zabitych, przeszło 20 rannych

B o 1 o n j a, 24. 10. (Radjo.) W fabry­
ce prochu w Castrę Marę w pobliżu Bo- 
lonji nastąpiła dziś po południu eksplo­
zja, skutkiem której zabite zostały czte­
ry osoby a 14 jest rannych. Powód ka­
tastrofy nie jest dotąd ustalony. Siła 
wybuchu była tak wielka, że w położo­
nej o 12 kim. Bolonji powylatywaly licz­
ne szyby a domy zatrzęsły się w funda­
mentach. Ludność miasta, która w pier­
wszej chwili przypuszczała, że to trzę­
sienie ziemi, wybiegła w panicznym 
przestrachu na ulice. Na miejsce wy-

Tam, gdzie mieszka 
Paderewski

Tuż pod Morges, w pobliżu Lozan 
ny i Genewy, uroczo położone nad Le- 
manem, znajduje się Rion Bossom — 
Leman, szczyty potężnych Alp, po­
szum topoli włoskich, oto cudowna 
dekoracja siedziby wielkiego Polaka, 
genialnego mistrza tonów — Ignacego 
Paderewskiego. Zbyteczne powtarzać, 
kim jest dla Polski, ile dla niej zdzia­
łał, mniej może w kraju, natomiast 
sporo na międzynarodowem forum, 
zagranicą; i dlaczego świat cały wiel­
bi w nim wielkiego człowieka i wiel­
kiego dobroczyńcę. Niema kultural­
nego kraju, gdzieby nie wymawiano 
imienia Paderewskiego z należną 
czcią. Znają go jako polityka, prze- 
dewszystkiem jednak, jako głośnego 
pianistę i kompozytora, który docho­
dami z licznych koncertów na cele do­
broczynne otarł niejedną łzę wśród 
najbiedniejszych. Dziś Ignacy Pade­
rewski odbywa rekonwalescencję po 
udanej operacji wycięcia wyrostka 
robaczkowego, ale mimo tego pała­
cyk jego przepełniony jest gośćmi, re­
krutującymi się z wysokich sfer, 
troskliwie dopytujących się o zdrowie 
zasłużonego męża. O tym wielkim 
Polaku i jego siedzibie w Rion Bosson 
znajdujemy w najnowszym, 4-tym nu­
merze „Wielkopolskiej ilustracji“ o- 
ryginalną korespondencję p. t. „Tam, 
gdzie mieszka Paderewski“, uzupeł­
nioną kilkoma nigdzie nie reproduko- 
wanemi zdjęciami.

W tym samym numerze napotyka­
my szereg wartościowych artykułów.

uprzejmych oczu, świadczących o go­
towości do usług ich właściciela. 
Chwila tych spostrzeżeń spekulanta 
nie trwała długo. Zaledwie bowiem 
zdążył ustalić w niej swoje stanowi­
sko wobec faktów, już musiał napinać 
dalej uwagę.

Mówił Zaklicki. Jelower lubił i 
doceniał grę polityczną.» Płaszcz u- 
miał nosić na dwóch ramionach — na 
wszelki wypadek, a prawo mimikry 
nie było mu obce — musiał tylko za­
wsze uważać. Przy tern wszystkiem 
sąd miał stale własny: przyjacielem 
swoim nazywał tego, kto wygrywał. 
Z tym pięknym rysem charakteru Je­
lower wy gran y był zawsze — nieza­
leżnie od tego, kto był przegrywają­
cym.

— Jak zrozumiałem, panie Stinn, 
ulega pan tej samej chorobie, jaka 
epidemicznie wprost opanowała dziś 
całe niemal Niemcy.

Stinn zmarszczy! groźnie brwi, a 
trzonek obracanego noża zesztywniał 
nagle w jego ręku.

— Uważa pan — wyjaśnia! z nie­
cierpliwością w glosie myśl swoją Za­
klicki — że Niemcy niesłusznie zosta­
ły rozczłonkowane, że niesłuszną. na­

dolarów. W chwili eksplozji znajdowa­
ło się w budynku przeszło 50 osób.

Nowy Jork, 24. 10. (Radjo.) Roz­
miary katastrofy eksplozji w laborato­
rium fitmowym w Hollywood po szcze- 
gólowem zbadaniu nie okazały się pod 
względem ofiar w ludziach tak fatalne, 
jak to początkowo przypuszczano. Za­
bity został jeden pracownik, który, 
znajdując się w bezpośredniej bliskości, 
nie zdążył już ujść. Inni pracownicy zaś 
zostali wyrzuceni silą wybuchu na uli­
cę i odnieśli częściowo rany. Po pierw­
szym większym wybuchu nastąpiły je­
szcze trzy dalsze mniejszych rozmiarów, 
które resztę zakładów zniszczyły prawie 
zupełnie. Powstały równocześnie pożar 
objął również pobliskie zakłady firmy 
„Eastman Codak“.

padku wymaszerowalo natychmiast 
wojsko i oddziały straży ogniowej.

M e d j o 1 a n, 24. 10. (Radjo.) Liczba 
ofiar katastrofy w fabryce prochu w 
Castrę Marę wynosi według ostatnich 
doniesień 7 zabitych, 2 osoby zaś ciężko 
ranne walczą ze śmiercią. Wiele innych 
odtransportowano do szpitala. Szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności w oddziale, 
w którym nastąpił wybuch, zatrudnio­
nych było tylko 30 osób, gdy zwykle 
pracuje tam 86 osób.

korespondencyj, lub wywiadów, 
wszechstronnie informujących czytel­
ników, że wymienimy tutaj artykuł 
p. t. „Ten, który ocalił chrześcijań­
stwo“, poświęcony trzechsetnej rocz­
nicy urodzin króla Jana III Sobieskie­
go, niesłychanie ciekawy wywiad z 
warszawskiemi „gwiazdami“ rewjo- 
wemi na temat „Co pani sądzi o dłu­
giej sukni...?“, dalej zaś artykuł 
Edwarda Ligockiego „Drugi Waty­
kan“, omawiający obszernie historję i 
cuda architektury zamku papieskiego 
w Awinjonie.

Aktualności są w 4-tym numerze

mimochodem

Dobroczynny gaz
Siedzą sobie poczciwi profesorowie 

niemieccy w laboratorjach i przemyśle- 
ją na zimno, jakby tu wynaleźć taki gaz. 
któryby zabijał wszystkich, przenikał 
przez wszystko, a swoim — nie szkodził. 
Mądrzy, stateczni ludzie!

Nie mam w sobie nic z człowieka 
ścisłej nauki i nie wiem, czy w chemicz- 
nem laboratorjum potrafiłbym sprepa­
rować chociażby proszek do zębów. 
Gdybym jednak był uczonym, celem 
moim byłoby stworzenie gazu „P". Ga­
zu „Pokojowego“.

Na czem polegałoby działanie tego 
gazu?

Przenikając tkanki skórne człowieka 
i mieszając się z krwią, gaz „P“ wywo­
ływałby w mózgu radykalne przemiany. 
Z najbardziej zawziętego i okrutnego 
osobnika robiłby potulnego baranka.

Wyobraźmy sobie, że wybucha woj­
na np. ż Niemcami. Wysyłam nad Ber-

dzielono je od Prus Wschodnich, gdzie 
jeszcze do niedawna przed koloniza­
cją Ostmarkenvereinu nie było ani 
jednej duszy niemieckiej poza urzęd­
nikami Rzeszy?

— Pan pozwoli! — żywo obruszył 
się Otto Kuehl, ale Stinn powstrzymał 
go krótkim ruchem dłoni i dalszym 
ciągiem tegoż ruchu, jakby upoważnił 
Zaklickiego do kontynuowania wy­
wodów.

— ...natomiast — ciągnął dalej nie­
co speszony okazaną mu tolerancją i 
coraz mniej już panujący nad sobą in­
żynier — natomiast kwest jonuje pan 
prawo i racjonalność rozwóju — pol­
skiego od wieków wybrzęźa Bałtyku, 
bez którego nie może żyć państwo 
przecięte na całą rozciągłość swoją 
rzeką, mającą ujście do tego morza?! 
To jest... to jest...

— To jest polityka... — zimno 
przerwał Stinn szukającą odpowied­
niego słowa myśl Zaklickiego. — I ża­
łuję bardzo, że spotkanie nasze, panie 
Soplica — odbywa się wobec szanow­
nych przedstawicieli rządu polskiego 
— dodał z lekką urazą zwróconą w 
stronę Amerykanina.

— OU. —« machnął lekceważąco

„Wielkopolskiej Jlustracji“ reprezen 
towane specjalnie obficie. Widzirr 
więc zdjęcia z wyjazdu p. Curie 
Skłodowskiej do Ameryki, z pobyt« 
pielgrzymki polskiej w Rzymie, ¡j? 
minacji Poznania z okazji 50-tej roc, 
nicy wynalezienia przez Edisona ¿a' 
rowki elektrycznej, dalej moc zdjęć i 
całego świata, z dziedziny filrnu i 
sportu. Do tak obfitej treści numeru 
dochodzą jeszcze działy stale, odcinek 
powieściowy i interesująca nowela.

I Ty sam!
I Ty jesteś powołany na misjonarza! 

Nie wymawiaj się. Praca czeka na Cie­
bie wielka. Żniwo jest obfite, a żniwia" 
rzy mało. Zbliża się przegląd Armii 
Chrystusowej — VI. Dzień Katolicki — 
w niedzielę, 27 bm. — Dzień ten j Ciebie 
musi zastać w katolickich szeregach — 
w odpowiedniej dla Ciebie organizacji 
katolickiej, jako misjonarza odrodzenia 
religijnego.

„Dom Własny“
Wniedzielę, dnia 27 bm., odbędzie 

się poświęcenie fundamentów i założę- 
nie kamienia węgielnego pod budowę 
domów mieszkalnych na terenach Spół­
dzielni Budowlanej „Dom Własny“, 
przy Szosie Warszawskiej.

Porządek uroczystości jest następu­
jący:

1. O godz. 9 nabożeństwo w kościele 
parafjalnym przy ul. Marjackiej (Głó­
wna);

2. o godz. 11 poświęcenie rozpoczę­
tej budowy przy Szosie Warszawskiej;

3. o godz. 12 wspólny obiad w kan­
tynie fabryki Cegielskiego, przy ulicy 
Krańcowej.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień dzisiejszy:
Po mglistym poranku w ciągu dnia 

dość pogodnie przy wzrąstającem za­
chmurzeniu ku wieczorowi, zwłaszcza 
na zachodzie. Temperatura w ciągu 
dnia od 12—15 stopni. Wiatry w za­
chodnich dzielnicach kraju w kierun­
ku południowym z szybkością 4—7 m, 
na sekundę, pozatem słabe południowo- 
wschodnie, lub wschodnie.

Popierając wytwórczość krajową, 
budujesz niezależność I potęgę 
gospodarcza i polityczna Polski!

lin eskadrę samolotów, które zrzucają 
tyle a tyle tonn bomb wypełnionych ga­
zem „P“, (Gaz ten przenika przez ma­
ski i ubrania ochronne.) Rzecz dzieje 
się podczas narady dowództwa armji. 
Generał X. woła, bijąc pięścią w stół:

— Musimy ich zgnieść! Za wszelką 
cenę!

Nagle przenika przez okno obłoczek 
niewidzialnego gazu.

— Echl panie kolego — mówi któryś 
z generałów o nieco słabszej głowie — 
poco to wszystko. Dajmy lepiej spokój. 
Ot, wypijmy sobie po bombce piwa. ■ •

— Co?! — oburza się gen. X. — my 
musimy... Ale możebyśmy naprawdę 
wstąpili gdzie na piwko, co? Życie jest 
piękne... Trali, trala!

I cała wojna rozlazłaby się, jak stary 
kalosz.

A więc, panowie uczeni, zabierajcie 
się do preparowania gazu „P“! Za pm 
mysi swój nie wezmę odstępnego. Niech 
stracę.

D i g a m m a.

dłonią Kanzak, podczas gdy prezes 
Pelpliński nerwowo rzucał wokoło 
wzrokiem, bębnił palcami po stole * 
po kążdem spojrzeniu na zegarek za­
pinał się na wszystkie guziki.

Maciej Soplica podniósł wzrok 
zmierzył nim zgóry przedstawiciela 
kapitałów niemieckich.

— Przeciwnie, panie Stinn, jako lo­
jalny obywatel mej wielkiej a przr 
branej ojczyzny byłem zawsze tego 
zdania, że przedstawiciele rządów każ­
dego kraju mają przed ewszystkiem 
prawo do zabierania głosu, kiedy ka­
pitał składa im swoje oferty. Zreszw 
nie mogą narzekać na nich... Moj 
oferta, jak dotąd, nie została P^z® 
Polskę odrzucona, z czego ieste 
dumny, a przyznam się, że i zadów - 
lony. — Pańskiej, jak wnoszę z teg > 
co pan przed chwilą był łaskaw na 
powiedzieć — rząd niemiecki 
pozwolił panu nawet zgłaszać. P°c 
tedy ta bezcelowa rozmowa? 
tał mój pracował tu i nadal tu PraC 
wać będzie... może tylko od dziś na 
dziej świadomy celu i grożących n 
zasadzek.

(Ciąg dalszy nastąpi )



kalendarzyk
Piątek, 25 października 1929.

«tońce: wschód 6,36; — zachód 16,37; — 
e długość dnia 10 godz. 1 min.
Księżyc: wschód 22,17; — zachód 14,34; —
P ostatnia kwadra.
gal rz.-kat.: Kryspin; jutro Ewaryst.
Kai. slow.: Samomysł; jutro Ludostaw.

Zebrania
pziś o 19,30 Tow. Śpiewu „Dzwon Zyg­

munta“ u p. Fiedlerowej. G. Wilda 47. 
o 20 Towarzystwo Przemysłowe (Stary

Przemysł) w sali Cechu Budowni 
czych, ul. Sew. Mielżyńskiego 23;

jutro o 19,30 Tow. Loteryjne (Wilda) w 
lokalu przy ul. Strumykowej 37;

Różne
Jutro o 19 Tow. Przemysłowców (Łazarz) 

zabawa jesienna w Ogrodzie Zool.; 
o 20 Pozn. Okręg Stów. Młodzieży Pol­

skiej apel na dziedzińcu związko­
wym pl. Nowomiejski 5;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Leona Guttry‘ego o godz. 10,30 

po naboż. z kapl. Św. Józefa. — Śp. 
Marcina Dolińskiego o godz. 15,30 ul. 
Gen. Prądzyńskiego 26.

Licytacje
Dziś o 10 ul. Małeckiego 15 — kanapa, 

fotele, lustro, masz, do pisania, gra­
mofon;

o 11 ul. Szwajcarska 18 — kanapa, 
fotele;

o 11,30 M. Garbary 5 masz, do pisania; 
o 12 M. Garbary 5 — ubrania, płaszcze; 
o 13 ul. Woźna 12 — szafa żel.; 
o 14 ul. Klasztorna 2 — 100 kilo skór; 
o 16,30 ul. Słowackiego 36 — pianino;

Jutro o 9 M. Garbary 5 — materjały na 
ubrania;

o 11 Tylne Chwaliszewo 21 — szyfo- 
nierka, masz, do prania bielizny;

o 11 pl. Wolności 19 — kasa rejestr.; 
o 11,15 M. Garbary 5 — 30 m flauszu; 
o 12 ul. Wenecjańska 6 — bufet, kre­

dens;
o 13 pl. Wolności 17 — bufet restaur.; 
o 13 ul. Wieżowa 10 — masz, do pisa­

nia, kasa biletowa;

Teatr Wielki
DZIŚ — „Hrabina", opera Moniuszki.

Teatr Polski
DZIŚ — „Wiosna narodów".

Teatr Nowy
DZIŚ— „Grube ryby” — ostatni gość, wy 

stęp M. Frenkla i K. Justiana.

SPORT
Piłka nożna

Wiadomość o wycofaniu się z rozgry
wek międzyokręgowych o mistrzostwo 
kl. A i wejście do ligi okazała się fałszy­
wą „Marymont" bierze w dalszym cią 
gu udział w rozgrywkach i w niedzielę 
?rać będzie w Warszawie z poznańską 
„Legją“. Zrezygnowała natomiast z dal- 
6 tego udziału w rozgrywkach bydgoska 
„Polonja“, która przegrała dotąd wszyst­
kie swoje spotkania a pozostałe jeszcze do 
rozegrania spotkanie z ŁTSG zaliczone 
zostanie temu ostatniemu jako 3:0 wal­
ler. (Tel. wł.) T. S.
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Katastrofa kolejowa w Niemczech
4 osoby zabite, 50 rannych

Norymbergia, 24. 10. (Radjo.) 
Pod Reichelsbergiem zderzył się pociąg 
pospieszny, idący do Monachjum z po­
ciągiem norymberskim. Zabite zostały 
według dotychczasowych doniesień 4 
osoby, 12 osób jest ciężko rannych a kil­
kanaście osób odniosło lżejsze obraże­
nia. Według innych doniesień liczba 
rannych wynosi ogółem 56 osób. W 
szpitalu znajduje się 15 ofiar katastrofy.

Pierwszej pomocy lekarskiej udzie­
lili znajdujący się przypadkowo pomię­
dzy pasażerami dwaj lekarze. Wypadek 
miał miejsce 300 m. od stacji i spowodo­
wany został, jak twierdzi żyjący jeszcze 
maszynista pociągu norymberskiego, 
przez fałszywe nastawienie zwrotnicy.

Ze Stow. Drukarzy 
i Pokrewnych Zawodów

Obchód 5-Iecia.
W sobotę, 19 bm., minęło 5 łat od 

chwili założenia w Poznaniu okręgu po­
znańskiego Stowarzyszenia Drukarzy i 
Pokrewnych Zawodów w Polsce. Zało­
życielami była garstka drukarzy naro­
dowców, którzy nie wierzyli w zgubne 
hasła różnych międzynarodówek. Sto­
warzyszenie Drukarzy w ciągu 5 lat roz­
winęło się pomyślnie, nie tylko w Po- 
znańskiem i na Pomorzu, ale w całej 
Polsce, jak Warszawie, Lwowie i Krako­
wie i liczy przeszło 500 członków. Ideo­
logia Stowarzyszenia Drukarzy przeko­
nuje coraz więcej całą brać drukarską 
Polski, gdyż jest to jedyna organizacja 
drukarska w Polsce o tendencjach na­
rodowych i apolityczna. Na terenie mia­
sta Poznania jest znana z pracy narodo­
wo - społecznej.

Okręg poznański Stowazryszenia 
Drukarzy urządza w sobotę, dnia 26 bm. 
w sali „Boulevard“ przy pl. Nowomiej- 
skim obchód jubileuszowy 5-lecia zLo- 
żenia oraz uczczenia 25-letniej pracy za­
wodowej pp. Przybylskiego Jana i Spy­
chała Józefa. Początek o godz. 19. Pro­
gram: i) Marsz powitalny: „Pod sztan­
darem pokoju“ Feliksa Nowowiejskiego 
wykona orkiestra; 2) Śpiew: „Gaudę 
Mater Polonia“ Gorczyckiego — wyko­
na chór „Typografja“; 3) Otwarcie że­
brania jubileuszowego; 4) Sprawozda­
nie z działalności 5-letniej Stowarzysze­
nia Drukarzy okręg pozn.; 5) Przemó­
wienia; 6) Śpiew: „Hasło“ Wallek-Wa- 
lewskiego — wykona chór „Typografja“; 
7) Składanie życzeń jubilatom 25-letniej 
pracy zawodowej i wręczenie dyplo­
mów; 8) Śpiew: „W dniu jubileuszu“ 
Józefa Hermanna — wykona chór „Ty­
pografja“; 9) Wspólna kolacja; 10) 
Wspólny śpiew; 11) Zakończenie — 
wspólna fotografja. O godz. 21 zabawa 
taneczna do rana. Czysty zysk przezna­
czono na bezrobotnych członków. Za­
rząd okręgu pozn. tworzą pp.: J. Otu- 
lakowski, prezes; J. Danielewski, wice­
prezes; L. Pieprzyk, sekretarz; St. Mu­
rawa, skarbnik; Br. Pluciński, biblio­
tekarz; L. Paczyński, radny.

Obraz katastrofy jest przerażający. 
Obie lokomotywy wbiły się w siebie, 
zaś tor wskutek zderzenia wygiął się 
zupełnie, stercząc miejscami w górę. 
Węglarka parowozu pociągu monachij­
skiego zerwała pokrycie znajdującego 
się tuż za nim wagonu pocztowego, wa­
gon bagażowy tegoż pociągu jest zupeł­
nie zdruzgotany. Uczepione tuż za wa­
gonem pocztowym pociągu norymber­
skiego dwa wagony drugiej klasy rozbi­
te są doszczętnie, podczas gdy następu­
jące po nich wagony są lżej uszkodzone. 
Katastrofa nie przybrała większych roz­
miarów dlatego, że pociąg pospieszny 
jechał z minimalną szybkością.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Dzień 4 listopada wolny od nauki.
P. Min. W. R. i O. P. zarządził, ażeby 
dzień 4 listopada rb. wolny był od nauki 
we wszystkich kategoriach szkół. (Pat.)

— * Kursa z dziedziny historii sztuki.
W mieście naszem organizuje się kursa 
z dziedziny historji sztuki, które obejmo­
wać będą wykłady o architekturze, rze­
źbie i malarstwie europejskiem ze spe- 
cjalnem podkreśleniem rozwoju sztuki 
w Polsce. Z teoretycznem traktowaniem 
kursów łączyć się będzie zwiedzanie ga- 
łeryj obrazów i cennych zabytków Pozna­
nia. — Ruch artystyczny i wybitna ro­
la, jaką zajmuje Polska w sztuce doby 
ostatniej, wywołuje coraz większe zain­
teresowanie się sztuką wśród społeczeń­
stwa naszego — a zorganizowane kursa 
przyczynią się niewątpliwie do ściślejsze­
go zapoznania się z charakterem i rozwo­
jem poszczególnych styli, czy to z goty­
kiem, renesansem lub barokiem. Wy­
kłady powyższe prowadzić będzie p. Ro­
mana Szymańska (Podgórna 7, I.) asyst, 
nauk Muzeum Wielkopolskiego w Pozna­
niu i współpracowniczka pisma naszego 
w Dziale Kultury i Sztuki. — Kursa roz- 
poczną się z dniem 1 listopada r. b.

— * Wybryk pijaka. Dwudziestoletni 
Feliks G., zamieszkały przy ul. Nadolnik 
nr. 8, powybijał w lokalu p. Kozłowskiego 
w Głównej przy ul. Średniej 1 okna, roz­
złoszczony z powodu tego, te gospodarz 
odmówił mu wódki. Gospodarz odmówił 
dlatego, że G. przybył do lokalu już nie 
trzeźwy. Zawezwana policja umieściła 
młodocianego pijaka w areszcie, gdzie o- 
patrzono mu rany, które przy wybijaniu 
okien sam sobie zadał, (z)

— * Zderzenie samochodu z wozem. —
We wtorek wieczorem, na skręcie szosy 
pod Rumiankiem, w pobliżu Tarnowa w 
powiecie poznańskim, zderzył się samo­
chód p. Franciszka Czarnego z Uchorowa 
(powiat szamotulski), kierowany przez 
szofera Władysława Krusickiego z Sza 
motuł, z wozem naładowanym ziemnia­
kami, własność Anny Piechockiej z Po­
znania (Dolna Wilda 24). Jadący wozem 
Stanisław Piechocki, jechał po prawej 
stronie szosy; z powodu ciemności i na­
głego skrętu, kierowca jadącego z prze­
ciwnej strony samochodu, nie dostrzegł 
wozu i uderzył chłodnikiem w dyszel, ra­

niąc konia. Samochód został uszkodzo­
ny. Na szczęście obyło się bez wypadku 
w ludziach, (k)

_ * Kradzież bielizny. Stanisława
Kowalska, zamieszkała przy ul. Ciesz­
kowskiego 4, doniosła policji, iż skradzio­
no jej kosz bielizny wartości kilkuset zło­
tych. Policja prowadzi śledztwo w po­
wyższej sprawie, (jj)

Z TEATRÓW
— • Z Teatru Wielkiego. Dziś w pią­

tek „Hrabina“. W sobotę 26 bm. gościn­
ny występ Józefa Wolińskiego w operze 
„Blanchefleur“; prócz znakomitego gościa 
udział w przedstawieniu biorą: pp. Fe- 
dyczkowska, Majchrzakówna, Szafrańska, 
Maj i Zathey; kapelmistrz p. Tyllia. W 
niedzielę 27 bm. o godz. 15 po cenach zni­
żonych „Żydówka“ z pp. Fedyczkowską, 
Marynowicz, Perkowiczem, Wiśniewskim 
i Zatheyem, kapelmistrz p. Leszczyński; 
wieczorem zaś atrakcyjna operetka „Hra­
bina Marica“.

W Teatrach Miejskich obowiązują ce­
ny przedwystawowe.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś po raz 
drugi krakowska komedja Adolfa Now.a- 
czyńskiego „Wiosna narodów“, na której 
wczoraj teatr był przepełniony, a publicz­
ność przyjmowała sztukę i wykonawców 
z entuzjazmem. Sądząc z wczorajszego 
przyjęcia premjery, „Wiosna narodów“

Przed premjerą najwspanialszego filmu 
polskiego p. t.

„Z dnia na dzień“
Zapowiadana oddawna premjerą naj­

wspanialszego filmu polskiego p. t.

„Z dnia na dzień“
która odbędzie się w nadchodzący ponie­
działek w teatrze świetlnym „Słońce“, w 
w najwyższym stopniu zainteresowała ca­
ły Poznań.

Film ten, o którym od kilku miesięcy 
rozpisuje się obszernie cała prasa polską 
— przeniesie nas po raz pierwszy w cu­
downe a tak mało u nas znane ziemie 
poleskie, gdzie co chwila oczy nasze za­
chwycają się niezwykłem bogactwem 
krajobrazów.

Po raz pierwszy ujrzymy na ekranie 
pierwotne prawie a tak kapitalne typy 
Poleszuków.

Już samo tło obrazu jest dostatecznym 
magnesem, by pociągnąć wszystkich. A 
cóż dopiero fascynująca treść filmu, zre­
alizowanego podług rozgłośnej ‘ powieści 
Ferdynanda Goetla. Potężny dramat mi­
łości i namiętności trzech dusz, który tak 
porywa w świetnej powieści — na filmie 
nabiera nowych barw i oszałamia nas 
poprostu.

Reżyserja i technika zdjęć stoi na naj­
wyższym poziomie.

Utalentowany reżyser LEJTES, który 
„Huraganem“ zdobył sobie złote ostrogi 
polskiego filmu — tym razem zasłużył 
na najwyższe pochwały.

Filmem „Z dnia na dzień“ zaintereso­
wała się już dziś zagranica i jak się do­
wiadujemy, obraz sprzedany został do 
szeregu państw europejskich.

Zaznaczyć należy, że w sferach kino­
wych Warszawy uznano „Z dnia na 
dzień“ za bezwzględnie najpiękniejszy i 
najlepszy film obecnego sezonu. P 3310

Z teatru
»Wiosna narodów“. Komedja hi 

-toryczna w 4 aktach A. Nowaczyńskiego. 
leatr Polski. Reżyser: Stanisława Wy-

Wykonawcy pp.: Biesiadecka, 
yolikowska, Młodziejowska, Sachnow- 
ska, Biesiadecki, Bracki, Chmielewski, 
~zaJkowski, Godlewski, Komornicki, Ko- 
trzeński, Łuczak, Noskowski, Nowacki, 
Kurowski, Przystański, Rodziewicz, 
zczerbowski, Tosik. Dekoracje: Stani- 

staw Jarocki.
- Gdy jakieś póltrzecia roku temu grał 
oiski w Poznaniu „Wielkiego Frydery- 

pa , szedłem do teatru z dużą tremą.
. r.aw'e dwadzieścia lat nie widziałem 

sztuki, a może i dwadzieścia z górą, 
z.e wówczas zostawiła mi wrażenie 

wietnego w barwie obrazu - groteski, 
a, esię, czy nie wypłowiała. Wiele 
ztuk przedwojennych wyszło poza na- 
ze ^Podobania i poprostu poza naszą 
razliwość. Otóż doznałem miłego za- 

p°du- Farby, któremi jest namalowany 
yderyk, okazały się wytrzymałemi na

Ca,em’C2P.y Proces czasu. Zachował on 
tą świeżość wielce zajmującego tea- 

ini 1 s^ucdałem go z takiem samem za- 
j Pasowaniem jak ongi, chociaż dwa- 

jescia lat przybyło nietylko sztuce, ale
jej widzowi.

^Triumfalny sukces „Wiosny“ w 
?awie, u nas wczoraj hucznie po-

„J. zony, wróży jej tę samą odpor- 
je.iC.a może Jeszcze większą. „Wiosna“ 
^..ieszCze bardziej widowiskową, niż 

tak16 Fryderyk“, który nie posiada 
sule'^0 aktu zbiorowego, jaki rozgrywa 
D w amfiteatrze Nowodworskiego i od 

rzątku do końca zajmuje widza bar- 
uemj epizodami i crescendem napię­

cia.' Akt trzeci zamyka się efektownym 
szturmem na „gubernium“, akt pier: 
wszy zabawnemi ćwiczeniami gwardji 
narodowej, we wszystkich pełno scen 
zbiorowych-i ruchu. To pierwsza przy­
czyna, zewnętrzniejsza. Druga leży głę­
biej.

„Wiosna narodów“ jest groteską po­
godną. Zrodziła się z żartu i z senty­
mentu. We Fryderyku, gdy smakujemy 
pyszne dowcipy, zostaje nam w ustach 
gorycz — musimy myśleć o tern, co się 
niedługo z Polską stanie za sprawą tego 
ukoronowanego szakala. Tutaj ledwie 
nas dochodzą strzały z wiedeńskich ba­
rykad i bomby, które na Kraków pada­
ły. Rewolucja znalazła się w nawiasie, 
jest ledwie dalekiem tłem dla malowa­
nych w słońcu sylwetek ówczesnego 
Krakowa. Wiadomo, że Nowaczyński 
ma ogromny dar suggerowania epoki i 
jej nastrojów. Musi mu się wierzyć, że 
ludzie mówili i myśleli tak, jak on im 
każę. Jego biedermeyerowski Kraków 
jest tak samo wiarygodny jak frydery- 
kowskie Prusy, ale bliższy nam i milszy 
o całą niebieskowstążkową i brzdąkają­
cą na gitarze lirykę pięknych czasów, 
„kiedy Alkar kochał Eminę“.

Zagłębił się Nowaczyński z lubością 
w te epokę sztambuchów kolorowych 
cylindrów i kiełkującego liberalizmu. 
Skomponował jej oczywiście osobny ję­
zyk, złożony z okruchów polskich, cze­
skich. niemieckich i francuskich, które 
mieszają się ze sobą w tysiącu kalem- 
burów i à-peu-près. Lingwiści nieraz 
już podziwiali intuicję z jaką Nowaczyń­
ski naśladuje dawne języki różnych 
epok a raczej na nowo je sobie tworzy. 
Bóg raczy wiedzieć, czy ci.starzy krako­
wianie musieli mówić takim djalektem,

jak mówią w „Wiośnie" — ale że mó­
wić nim mogli, o tem ani na chwilę nie 
wątpimy. Artystyczna suggestja jest 
bardzo silną, nie można się z pod niej 
wyłamać.

Trochę trudności muszą mieć z tym 
językiem aktorzy, ale wynagradza ich 
Nowaczyński sowicie typami i typkami. 
Drobne role także dadzą się zagrać i wy­
grać. Idzie o to. aby wszyscy wyglądali 
tak osobliwie, jak ten język, w którym 
spisują, urzędują kochają się i prze­
krzykują nawzajem. Jest to cała gale­
ria, wszystkie stany i sfery. Sam „cesar­
ski nadworny starosta cyrkularny“ ba­
ron Krieg de Hochfelden i kupiec ko­
rzenny Abe Rosenstoss, aktor - rewolu­
cjonista Thomain i dostojny Hrabia, 
kawiarka maman Liedermeyer i anty- 
kwarjusz Gaudenty, aktorka a zarazem 
pani profesorowa Gizela Spiessbuerger 
(której mąż wykłada na zniemczonej 
wszechnicy Jagiellońskiej) i czeski u- 
rzędnik Nedostal, bankier Bochenek i 
zapalona do teatru Malwinka Lieder- 
meyerówna.

Do wystawienia „Wiosny“ wzięła się 
p. Wysocka tak energicznie, jak tego 
trzeba, jeżeli inscenizacja ma być obok 
sztuki osobnem zdarzeniem. Zaczęła od 
przystosowania tekstu tak. aby zmieścił 
się w wieczorze i załatwiła to delikatnie 
dla literatury, a niesłychanie zmyślnie 
dla teatru. Go do tonu, to wiadomo, że 
gdy idzie o nadanie formy teatralnej hu­
morowi, jest p. Wysocka tak samo w 
domu, jak przy tragedii- Operetki także 
się nie zlęknie. Wystawiała w Lublinie 
„Hrabinę Maricę“ i było z tego mnó­
stwo uciechy. Jej „tłumy“ mają w Pol­
sce ustaloną reputację — a jest dla 
nich se „Wiośnie“ mnóstwo roboty.

Kraków anno 1848 jest pod jej ręką bar­
wny, żywy i nełen mądrze wykombino- 
wnego bezładu. Kto lubi alchemię tea­
tralną, będzie miał czem się uradować. 
Kogo to nie zajmuje, będzie poprostu 
śmiał się i klaskał wszystkim naszym 
utalentowanym, wypróbowanym i sym­
patycznym za ich żywe i zabawne typ­
ki, pełne wszystkiego, na czem autoro­
wi zależało. Dostali moc oklasków wiel­
ce zasłużonych.

Baronowi Kriegowi należy się osob­
ne słowo, bo jest to dopiero druga rola 
p. Komornickiego, więc nie wiedzieli­
śmy jeszcze, jakiego mamy w nim tę­
giego aktora. „Spazmów modnych“ tro­
chę nie dograł, widać skrępowany no­
wą salą. Teraz okazało się, że cieniuje 
po majstersku, z głosem robi co chce, 
patrzy i słucha wyraziście. W trzecim 
akcie Krieg okazuje się pierwszorzęd­
nym żandarmem do szczególnych poru- 
czeń i śledztwo z Liedermeyerkami pro­
wadzi niczem Kornilow z „Tamtego“; 
potem wyłazi z niego kacyk biurowy i 
przewrotna polityczna kanalia. P. Ko­
mornicki domieszał mu w pierwszym 
akcie sporo wiedeńskiej dobroduszno- 
ści. a przez to Krieg pokazał się później 
z całkiem nowej strony. Pyszne przybie­
ra tony do podwładnych, daje bogate 
szczegóły — dużo obiecał na następną 
rolę.

Sala była przepełniona Autora wy­
wołano entuzjastycznie zaraz po pierw­
szym akcie, a potem powtarzały się owa­
cje i wywoływania po wszystkich dal­
szych, .aż do ostatniego włącznie Da­
wno nie było w Poznaniu tak hucznych 
i grzmiących braw. w. N.
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KRONIKA FILMOWA
«

doskonały film z życia marynarzy, które 
go premjera odbędzie się dzisiaj wKINIE „STYLOWEM“
zdobędzie bezsprzecznie należyty rozgłos 
wsrod publiczności. Pominąwszy reżyse- 
rję Howarda Higgina, doskonałe tech­
niczne wykończenie filmu, oraz fakt, że 
kierownictwo produkcji spoczywało w 
ręku słynnego Cecile B. de Mille‘a, a więc 
trzy ważne punkty, stanowiące o wartości 
obrazu, należy zwrócić uwagę na bardzo 
interesujący, głęboki w treść scenariusz 
i doskonałą grę aktorów z piękną Phyllis 
Iłayei i przystojnym Allanem Hale na czele.

Dzisiejsza premjera wKINIE „STYLOWEM“
będzie niecodziennem wydarzeniem dla 
poznańskiej publiczności kinowej. P3309

gierko, to jeden z najbardziej utalentowa­
nych artystów doby obecnej.

„Świt, dzień i noc" w wykonaniu tych 
znakomitych artystów jest przemiłą ko 
medją dwojga serc, którą publiczność ra 
da widzi, wchłaniając idący ze sceny po­
wiew młodości i wiosny. — Zapowiedź 
gościnnych występów Marji Malickiej i 
Aleksandra Węgierki wywołała w Po­
znaniu zrozumiałe zainteresowanie. — 
Bilety wcześniej do nabycia w firmie F. 
Zygarłowski, ul Gwarna.

FILM
„Cesarskie klejnoty“ — Kino „Cołosseum“

Miła niespodzianka. Ostatni program 
był dobry, obecny jest jeszcze lepszy.

Ciekawa, nieco sensacyjnie zakrojona 
historja wachmistrza policji, chłopaka na 
schwał, starającego się zdemaskować 
działalność tajemniczej bandy przestęp­
ców, która w dodatku porwała jego na 
rzeczoną i usiłowała nakłonić to dziewczę 
do popełnienia kradzieży Dzielny poli 
cjant zwąchał tajniki nikczemnej bandy 
i używając podstępu, znalazł się w je>

kryjówce. Banda dostała się za kratki, 
wachmistrz odzyskał narzeczoną.

Film zrobiony jest ciekawie i z pe­
wnym rozmachem. Akcja posiada szyb­
kie tempo, zaciekawia widza już od 
pierwszej sceny i aż do ostatniego metra 
trzyma jego uwagę w napięciu. Role 
obsadzono starannie, Lois Moran wyglą 
da milutko, George O'Brien zaś wykazu 
je ponownie wysokie zdolności. Pozostali 
wykonawcy dotrzymują godnie miejsca 
czołowej dwójce.

Nadprogram wypełnia dobra komedyj­
ka i film, obrazujący zakulisowe życie 
artystów cyrkowych, (a.)

„Księżniczka cyrkówka“ — Kino „Metro 
polis“.

Przeróbka filmowa znanej operetki. — 
Role obsadzone są popularnymi w teg.i 
rodzaju produkcji niemieckiej aktorami 
Hilda Rosch, Harry Liedtke, Hans Jun 
kermann, Ernest Verebes i inni z zwykłe 
go ich otoczenia grają tak. jak się popro- 
stu gra w operetce, przetransponowanej 
na ekran. Ich też jest zasługą, że pubłicz 
ność idzie na ten film, (a.)
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Warszawa, 24. 10. (PAT.) Lnna 
za 1 ft. szt. 43,51; Nowy Jork za irS 
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47,12.50; wypłaty na Warszawę i<a.„ (1° 
i Poznań 46,80—47,00; Gdańsk za ?nn’Ce 

wypłatty na Wars^57,41—57,56; telegr. 
wę 57,38—57,53.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kraków, 24. 10. (PAT.) Akcje- A,„, 

1,50; Siersza 162; Elektr. w Sierszy ?g °
GIEŁDY TOWAROWE

Warszaw a, 24. 10. (PAT.) Zboże- 
Żyto 24,40—24,65; pszenica nowa 38 75 7' 
39,25; jęczmień browarn. 27—29: na k»»,? 
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do 14,50; pszenne grube 20,50—21,50; cień 
kie 17—17,50; kuchy lniane 44,50—45 tuu 
rzepakowe 33—34. ’ou>

' ma zapewnione długotrwałe powodzenie. 
W niedzielę po południu po cenach zniżo­
nych raz jeszcze krotochwila W. Rapac­
kiego „W czepku urodzony".

— * Z Teatru Nowego. Dziś, w piątek, 
ostatni gościnny występ senjora artystów 
polskich, mistrza Mieczysława Frenkla 
oraz K. Justiana, artysty Teatru Narodo­
wego, w znakomitej komedji Bałuckiego 
p. t. „Grube ryby“.

Zespół Teatru Nowego wyjeżdża na 
gościnne występy do Gdańska z mistrzem 
Frenklem i K. Justianem — Pierwszy 
gościnny występ w Gdańsku w sobotę 
dnia 26 b. m.

— * Mar ja Malicka i Aleksander Wę­
gierko w Poznaniu. Od soboty 26 b. m 
rozpoczynają gościnne występy w Teatrze 
Nowym znakomici artyści Malicka i Wę­
gierko, którzy zyskali sobie tytuł „naj 
milszej pary kochanków". Znakomici-’ 
sharmomzowani i zgrani, porywam 
wdziękiem, urodą i młodością. Malicka, 
to urocza bohaterka niezapomnianych fil­
mów: „Zew morza“ i „Dzikuska“; Wę­
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Charta
rasowego sprzedam. Stary Ry 
nek 78. I.. prawo. zdw 66 373

Antyki
wielki wybór Bracia Pióro — 
Aleje Marcinkowskiego 28.
_____ Kp 1039

Ogłoszenia ?r ślów dla poszu­
kujących posady w tej rubryct 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobny

100 zł
dam za stalą posadę młodszego 
książkowego Adres wskaże Ku­
rier zdpw 66 554

W środę, dnia 23 października 19:9 r. o godzince 15,30 zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa żona, matka i teściowa, ś. p.

Marcyjanna Prętka
z domu Szymkowiak

przeżywszy łat 64 Eksportacja zwłok odbędzie się z domu żałoby w dniu
. października r. b o godz. 10 rano do kościoła parafjalnego, tamże nabożeń­

stwo zasobne, po ktorem złożenie zwłok na cmentarzu parafjalnym.

9 nokoowego na parterze 
lub I. pętrze. Zgłoszenia 
do „Par" —- Aleje Marcin­
kowskiego 11 pod 56,384

Pp «4H4-56.384

np 4788
Wronki, 24. 10. 1929 r.

W smutku pogrążona
rodz’raa

Technik budowlany
pierwszorzędna, samodzielna, polsko - niemiecka, energiczna 
siła, z długoletnią praktyką w żelbetonie, kierownictwie 
budowy i rozliczeń, poszukiwana. Mieszkanie zapewnione 
Inż. Henryk Piszczek, przedsiębiorstwo budowlane w Kato­
wicach ■ Załężu. zw 19 783

Szukam natychmiast
kupna lub dzierżawy

WILLI
olbo 9 pokojowego

mieszkania
na parterze. Zgłoszenia 
do Kuriera pod zp 19 805

Pianino
jak nowe korzystnie do nabyc"a 
za gotówkę. Obejrzeć można co­
dziennie między 2—3 po poi Woż- 
nieki, Wały Królowej Jadwig: 5, 
I- P- zdpw 66 490

KUPNA 2
Służąca

potrzebna. Ogrodowa 19 III- ljj wo. zdw 66143

Kupię
dom. wpłacę 100 tys złotych — 
Zgłoszenia Kurjer zdw 63 471

Worków
większą ilość używanych lecz w 
dobrem stanie kupi z podaniem 
oferty Maj. Separowo. p Cyra- 
nowo. telefon 4. zdpw 66 442

Ceglarski
majster zdolny energiczny, no- 
ciwy, pod Warszawę poszukiwa­
ny Oferty W. K.“ do Towarzy­
stwa Reklamy Międzynarodowej 
Warszawa. Marszałkowska 124.

Tp 493 

Składu
z małem mieszKaniem okolica św. 
Łazarza. Jeżyce Wilda poszukuje 
celem kupna Spieszne oferty 
Kurjer zdp 66 456

Ekspedientka
do filji piekarskiej w Poznam’11 
potrzebna zaraz z kaucja, ogło­
szenia osobiste godz 17 do 20. tu. 
Chwaliszewo 7/8 I ptr.

_________ rpw 7453_
Panienka

szuka posady do dzieci lub innej. 
Oferty Kurjer zdw 66 390

Oberża
i 16 mórg roli na sprzedaż z po­
wodu podeszłego wieku. Pierwszo­
rzędne nowe zabud., wielka sala, 
kompl. urządzenie i inwentarz, 
do-bra rola, większa wieś z ko­
ściołem Egzystencja z dobrą 
przyszłością. Gierszewski Nowa- 
cerkiew. pow. Chojnice /Pomo­
rze). dw 2618

Przedołata 5aJisto!’ad 1929 Ir. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- 
_____ datku llustr. „Jlusirana Poznańska" i ..Nowiny Sportowe" w Po-

D ,z1a-ik'u w®ksped. zl 4 00 w agencjach w mieście zl 4.50 z odnoszeniem^°i5ara,D z,.4-7< z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesiecz ie zl 4.86
w^a„ro’»u e Z m'58' P°d 0Eaaka w, Polsce zl 9.00 pod opaska w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych Bila wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie mają prawa domagania sie medostarczonyeh numerów lub odszkodownia.

Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476. 3307. 3524, 3525. 4072.

C)ęriOS7Pnin na stronie 6-ląmowej 30 gr. na stronie 4-lamowej przy końcu tekstu 
mci redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej

......... ..................  150 ST. przed wiadomościami potocznemu 240 gr od 1-lamowego milim.
Ugioszema skomp ikcwane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18 30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża" do wy­
dania wieczoruegc do godz 10. w dni przedświąt do godz. 9 przed poludn. Drobne ogłosze­
nia słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada-

w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań, nr. 200 1.9.

, Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na Doczte sprawia 
trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi sie po przedpłatę przv najbliższej 

CŁ Za“°rienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza pocrta°dostaw^Pwszys!k^ oez
przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego”. ° "

Kwit dwumies. oa zamówienie gazety• Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena (Jproceni. 

i mampul.
Kazein

Kurjer Poznański
(W /chodzi dwa razy dziennie — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Uustracia Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiące

listopad i grodziefi 1929 8,00 1,72 9,72

Kurjer Poznański
7W ychodzi dwa razy dziennic — 
razem 20 stron, co tydzień 

bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

/

Poznań
miesiąc

lisU IKS i. 4,00 0,86 4,86

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

——.................. . ___ _ dnia

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
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